
"Kolekcja  sukienek"  w  reżyserii  Marzeny  Więcek  to  bardzo  dobre  kino  studyjne,  Film  opowiada
historie  ośmiu  kobiet,  a  właściwie  ich  przeżyć,  lęków,  odczuć  i  strachu  w  odniesieniu  do  tak
elementarnych wartości  jak rodzina,  partner,  dzieci,  praca, choroba czy śmierć.  Cała paleta uczuć
bohaterek,  o  różnej  barwie  i  natężeniu  stanowi  ową  kolekcję  sukienek,  w  którą  ubieramy  się
nieustannie. Film dotyka też problemu pewnej niespójności pomiędzy tym, co założyliśmy sobie jako
nasz plan na życie a tym, co z tych planów wyszło w rzeczywistości. 

Od pierwszych kadrów filmu reżyserka bardzo przekonująco wprowadza widza w rytm niespiesznej
narracji  i  w naturalny  sposób poddaje  się  on zadumie nad losem bohaterek.  Montaż równoległy
pozwala  zachować  bliski  kontakt  z  wszystkimi  postaciami  a  zarazem przyjrzeć  się  z  bliska  ich  tak
różnym  osobowościom  i  charakterom.  W  filmie  występuje  cała  plejada  gwiazd  polskiego  kina:
doskonała,  wręcz zjawiskowa,  rola  Ewy Szykulskiej,  znakomite  kreacje  Doroty Stalińskiej,  Marzeny
Trybały  i  Zbigniewa  Zamachowskiego,  czy  też  ciekawe  role  Adrianny  Biedrzyńskiej  i  Katarzyny
Bujakiewicz. Debiutująca jako reżyser Marzena Więcek występuje w tym filmie również jako aktorka i
w  niezwykle  interesujący  sposób  wciela  się  w  rolę  kobiety,  której  zawód  dla  widza  może  być
zaskoczeniem. Postać przez nią grana jest swoistą klamrą spinającą film.

Bardzo  ciekawym  zabiegiem  stylistycznym  jest  sposób  ukazania  monologów  poszczególnych
bohaterek,  polegający  na  skierowaniu  światła  tylko  na  jedną  ze  stron  prowadzących  dialog  i
pozostawienie drugiej strony w absolutnym cieniu. Pojęcia światła i cienia są oczywiście umowne.
Rzeczywisty dialog pojawia się dopiero w końcówce filmu, w sekwencji, która wiele wyjaśnia ale i
zostawia pewne niedomówienia.

Bardzo  dobra  muzyka,  momentami  jakby  nieobecna,  jest  doskonałym  kontrapunktem  do  słowa
mówionego.  Piosenka,  która  pojawia  się  jako  podkład  muzyczny  pod  napisy  końcowe,  stanowi
naturalną,  niewymuszoną  przestrzeń  do  pierwszej  gorącej,  indywidualnej  refleksji  widza  po
obejrzeniu filmu.
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